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Londyn bez mięsa

luodą p on iew aż o jc o w ie  i mężów .e 
m a ją , dz ęk, n ie j, o  w ie le  m n ie j 
sze w ydotk f na w ie cz o ro w e  stro je  
córek  i żon  —  n it  la t u b ieg łych .

M oda te g o ro czn a  u ła tw u a  nam 
byw an ie na ta ń cu ją cy ch  w ie cz o r ­
kach  i na d a n cyn g a ch , u p ra szcza ­
ją c  w ie cz o ro w e  tu alety , k tóre dziś 
og ra n iczy ć  się  m ogą  do ład n ych , 
w ie cz o ro w y ch  bluzek  i e fe k to w ­
nych  ża k iecików , n oszon ych  z 
czarn ą  sp ód n icą .

K iedy  w ięc  bu dżet nie pozw ala 
nam na w ieczorow i} suknię —  nie 
od rzu ca jm y  za proszen ia  i nie w y ­
rzekam y się  zabaw y— u dajm y  się  
do d o b re j w różk i - M ody, która 
nam  p rzy jd z ie  z p om ocą  i z paru 
m etrów  atłasu  lub lam y, stw orzy 
m ałe a rcy d z ie ło , bardzo  „tw a rz o ­
w e", m łode , e leg an ck ie  i stro jn e .

N ie  będ ziem y  g o rze j w yg ląd a ły  
od  zn a jo m y ch  i p rz y ja c ió łe k  w y ­
stęp u ją cy ch  w  w ieczorow y ch  suk­
n ia ch  i n aw et będ ziem y  m og ły  
tw ie rd z ić  z  le c iu tk iem  odcien iem  
dum y, że je s te śm y  u bran e w ed iu g  
o sta tn ie j m o d y !

O statn ia , parysk a  m oda, repre 
zen tow an a  przez  tak  zran e  f ir ir y  
„a k : L e lo n g , P atou , L av in , M ag- 
gy  - R c u f f  i tak d a le j, za in a u gu ro  
w a ła  na w ie lk ą  skalę s tro jn e  bluz 
ki, k tóre p o d z ie lić  m ożna  na trzy  
k a te g o r je .

Do p ierw sze i g ru p y  n a leżą  bluz 
ki p o p o łu d n io w e  o w ysok im  kol 
n ierzu  i d łu g ich  rękaw ach , a lbo 
s ię g a ją c y ch  ty lk o  do ło k c ia ; 
b luzk i te  f in n a  P atou  rob i z lam y 
a lb o  z  m u ślin u .

Wieczorowe bluzk i za p oży cza ją  
p rzód  o d  w izy to w y ch , n atom iast 
sty łu  są w y c ię te . A la  o ile  dekolt 
je s t  g łębok i i s ięga  p ra w ie  do pas 
ka, o ty le  je s t  o n  w ą3ki i u kazu je  
ty lk o  rąbek  c ia ła  z w ę ż a ją cy  s 'ę  
ku ćfołowi. B luzk i te  są z ja sn y ch  
atłasów , z lam  w y tła cza n y ch , z ło ­
tych , srebrn ych  lu b  m ien ią cy ch  
s ’ ę ó rż o w o  -  z ło ty ch , srebrn e  - 
n ieb iesk ich , p om a ra ń czow o - z ło ­
tych  i tak d a le j.

D o tr z e c ie j k a te g o r ji n a le /ą  
bluzki w y c ię te  u szyi i bez ręka 
V ów , k tórych  p rzód  i p le cy  są za ­
słonięte, L an v in  rob i je  z różn y ch  
lam. P oda jem y  obok  m odel wyko 
nany p rzez  tę słyn ną  f  rm ę % g ro ­
n o s ta jo w e g o  fu te rk a !.. .  a le  je s t  to 
fa n ta z ja , k tóre j z w ie lu  w zg lęd ów  
p o le c a ć  n ie m ożn a !...

Ż ak iecik i o szerszych  lub w ęż­
szy ch  w y ło g a ch , za p ięte  na trzy  
gu zik i lub na jed en , o  d łu ższych  
i k ró tszy ch  p o la ch , a le  n ie s ię g a ­
ją c y c h  n iże j ja k  do p o ło w y  b io ­
der, są  ró w n ie ż  bardzo  n oszon e i 
w yk on an e z lam  i a tlasów  p rzet­
k an ych  z ło tą  lu b  sreb rn ą  m tką.

S p ód n ice  n a o g ó ł w yk on yw u je  
się , z m a tow ych  k rep on ów  a lbo z 
atlasowa Są d łu g ie , u k łada ją  się 
on e  w g o d ety , lu b  są p rzecię te  u 
d o łu  d la  sw o b o d y  ru ch ó w . U  gó 
ry  g ładk tó  i w ąsk ie .

Model 1.
j e s t  to  w ie cz o ro w y  żakiecik , 

zw an y  r ó w n ie ż  sm okin giem , z la ­
my „c lo q u e “ , c zy li w pęcherzyk i, 
co zn aczy , że na p ow ierzch n i te j 
lam y zn a jd u ją  się  w yp u k łości. 
K ró j k la syczn y , w y ło g i, za p ięc ie  
na trzy  guziki, p ok ryte  tą sam ą la 
mą, zazn aczon o w c ię c ie  w  stan ie 
i d łu g ie  rękaw y z bu fk ą , poszerza 
ją cą  ram ion a  ża k ie c ik  m oże być 
z r ó żo w e j lu b  sreb rn e j lam y, z 
b lu zeczk ą , k tóra  zresztą  n ie  je3t 
k on ieczn a  i m oże t y ć  zastąp ion ą  
w staw ion ym  karczk iem

rrzym u je  się  za pom ocą  tr ó jk ą t ­
n ych  zm arszczcń , zn a jd u ją cy ch  
się po obu stron ach . D d ra p o w a ry , 
szerok i pasek, sta n ow ią cy  z b lu z ­
ką je d n ą  ca ło ś ć  zap in a  się  na 
m arszczon ą  k lam rę, w ykon an ą, z 
lam y i o d p o w ia d a ją cą  przyb ra n iu  
u g óry . S tro jn c ś ć  m a ter ja łu , brak 
rękaw ów  i e fek tow n e  zm arszcze­
nia n ad a ją  te j b lu zeczce  p raw dzi 
w ie  w ie cz o ro w y  ch arak ter.

jest z b ia łe g c  atłasu . P rzód  zu peł­
n ie g ładk i. Rękaw y „ r a e la n " , bez 
szw a, za ry sow u ją ce  o k rą g ło ść  
ram ion  są k rótk ie  i w ąsk ie . P rzy ­
bran ie  stan ow ią  fa łd y , idą ce  tró j 
kątn ie i ro zsze rza ją ce  się  u dołu , 
co  przyp om in a  w yd łu żon y  żabot. 
K o łn ierz  sp rzodu  p u y k r y w a  szy ­
ję , sty łu  zaś zw ęża się  idąc 
w zdłu ż w y c ię c ia .

Model 2.
W ie czo ro w a  b lu zeczk a  ze z łote j 

lam y. W y c ię c ie  b a rd zo  n iew ie lk ie  
za rów n o  sp rzodu  jak  styłu. P rzód  
je s t  p rze c ię ty  szw em , w ydłuża ją -, 
cym  stan, u g ó ry  zn a jd u je  się  kry­
te zapięcie- B lu zeczk a  ta  je st dra- 
pow an a  u góry7- D ra p ow a n ie  p rzy-

Wudel 3.
W ie czo ro w a  b luzk a  o o ry g in a l- 

nem  k ro ju  P rzód  bow iem  sięga  
do sa m ej szy i, sty łu  n atom iast 
w ąski le cz  d łu g i d ek o lt doch od ź  
do sam ego p a s k a ! B lu zeczk a  ta

Londyn od 2 dni jest beez mięsa spowodu straiku, obejmującego 
wszystkie punkty sprzedaży m ięsa, organizację transportu 1 t. d 
Nt zdjęciu —  mówca przemawia jący z  unieruchomionego samo­

chodu transportowego.

Model i .
M odel ten  p rezen tu n je  nam  

bluzkę o k ro ju  b. oryg in a ln em .
FRANCINE

S f r f t r F i y  • i r i n e r & S f t e
odkryan n a  Wołyniu

R o z p a c z l i w y  s t a -
w a r s z t a t ó w  c n a ł u p n i c z y r h  w  R a d o m s k i e m

potrzebowanie k ra jow e w ilaś-7”  
15.000 tonn rocznie ale przy racjo- 
nalnej gospodarce dostarczyć m ogą 
„ednegn z najbarćaLe. pos :ukuwa- 
aych artykułów  eksportowych.

W ydobyw any ped Moczulamką 
k w aic i sypat ulegaj,, przeróbce w 
fabryce „Et sikoro" w Łazis-kaoh na
Górnym  Śląsku, na Wołyniu brak 
bowtam dotychczas przemysłu prze­
tw órczego.

Zaniedbany i staw iany ne d-ńszy tn 
pianie gospodarki, państw ow ej W- - 
ł /ń  dysponuje bogactwam i natural- 
r.emi. które kraj ten predestynują 
dc za jęcia  czołow ego m iejsca  w prze 
myślę Uogólnianym Polski. D o b a  
żaku, granitów, kaolinu w ystępują­
cych w  niezmiernej obfitości, przy­
byw a ob e cn e  kwarc i rapat. Odkry­
cie ostatnich m inerałów  posiada 
znaczenie praktyczne dla polskiego 
biiansu handlow ego SU-arb Pań­
stwa udzielał bow iem  dotychczas z 
jednej strony u .g  cłow yoh im porte­
rom  kwarcu i szpatu, sprow adzają­
cych ten produkt dla celów  przemy­
słowych, z drugiej zaś strony pre­
mii v yw ozow ych za artykuły fabry. 
czne, wyrabiane z kwarcu i szpatu, 
ekaport w ane zagranicę
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Księżycow e  
interesy

P o w i e ś ć
U ch w y ciw szy  p ręt ob u rą cz , ja k  oagn et, P aw eł dźgnął g o  n adbie­
g a ją ce g o , i o s a d z ił 'n a  m ie jscu , ja k  byka. C zerw on y  tu rban  zlecia ł
mu z g łow y . . ,

 O te llo , p s ia k re w I —  w yh a rcza ł —  stó j dram u, t>o ci rozw a lę
pysk  w  d r z a z g i!
Z a łk in  w strzym a ł się, o g łu p ia ły , bezm yśln ie  w yc ią g n ą ł przed  sie ­
b ie  łapy, ja k g g d y b y  ch c ą c  się  za s ło n ić  lub też  P aw h  p och w y cie . 
P otężn e  u derzen ie , k tóre  otrzym ał w  n astępstw ie  —  żelaznym  p rę ­
tem  po p a lca ch  —  sk ręc iło  go  z bó lu . P ozn a ł że sp ra w a je s t  g roż- 
na P aw eł w yg lą d a ł straszn ie , nuał tw arz pu rp u row ą , pi aw ie s i­
na ■' ob łęd  w  oczach . P ani U rszu la , zerw a ła  się z krzyk iem  i w y ­
b ieg ła  z p ok o ju . Z d z ie liw szy  Z ałk in a  w  łysin ę , P aw eł w y ch a rcz a ł:

—  P recz  stą d !
O głu szon y  Załk in  w yszed ł p os łu szn ie , s ła n ia ją c  sie  na n ogach , 

a le na środku w  dali p rzysta n ą ł i w y b e łk o ta ł:
—  D okąd m am  iś ć ?

W okolicach M oczulanki, w o o w  
koŁtópolskim, odkryto nieznńerfhd 
bogate złoża kwarcu i szpatu polne- 
go. Są to  m inerały używane przy 
fabryk acji em alji, porcelany i 
wiem innych artykułów  p r z e ­
m ysłow ych spraw:?-cLane dotych- 
czas w w ielkiej ilości z -agrani-cy,
giów nie z Norwęgji. i Szwecji. Tam ­
tejszy bew iem  kwarc i szpat ucho. 
dzą jak ościow o za najlepsze. Im port 
tego produktu do Polski przekracza 
lb.OOb tonn rc .-'.nie.

Analiza w ołyńskiego wka-cu i 
szpatu wykazała, że pod względem 
jak ości w niczem on nie ustępuje 
najlepszemu minerałowi poc budze­
nia szwer kiego czy norweskiego. 
Zaw artość czystego kw arcu w pro- 
dukńe wołyńskim  tvynosi bowiem 
93 prcc. SpscjaPści twierdzą nawe , 
że kw arc wołyński pod w iciu w zglę­
dami przewyższa najlepszy im porto­
wany kw arc zagraniczny.

N ow oodkryts bogactw a mineral­
ne eksplotowane są sposobem  zupeł­
nie prym ityw nym  pr :ez kopanie 
płytkich dołów . Z łoża kw arcu i s z n  
tu polnego w ystępują bowiem  już 
na powjerzchr.i z ecni i w bardzo 
niewielkiej głęb koska. *óą om tak 
obf-ie , że nietylko lOkryó mogą za-

—  P ó jd z ie sz  tam , skąd  p rzyszed łeś . A le  p rzedtem  w ysłu ch asz  
co  c i pow iem , b y d la k u ! —  w o ła ł P a w eł p o p y ch a ją c  go  styłu  p rę ­
tem .

T en  jed n a k  n ie  ru szył się  z m ie jsca  a w id zą c  o tw a rte  drzw i od  
balkonu n ag le  za w rzeszcza ł...

—  B a n d y c i! N a p o m o c !
K rzyk  u rw a ł s ię  w  p o łow ie , pod  eiężk iem i razam i i Za łk in  o su ­

nął się  z jęk iem  na krzesło . P o c h y .i ł  ku zien .i ły sin ę , na k tóre j zna­
czy ły  się  p ręg i i sapa ł sp o g lą d a ją c  n a  P a w ła  spodełba . P o  ch w ili 
w y p ro sto w a ł się  na k rześle  i w yrzek ł d y s z ą c :

—  P rze cie ż  pan  będ zie  za to s ied z ia ł w  krym inale ...
—  T o  m o ja  rzecz , a teraz  siedź  tu i s łu ch a j co  c i p o w ie m !
—  N o dob rze , słucham ... zg o d z ił się Załkin  p ok orn ie .
D ow iedz się p rzedtem  k an a lio , za co  d ostan iesz  lan ie . Bo je sz -

czebyś się  g o tó w  u w ażać za n iew in n ą  o fia rę ... O tóż, po p ierw sze  
je s te ś  p od łu r . zw ierzęciem  które  s ię  w szędzie  p ch a  z ry jem  i ch ce  
w szystk o  za ga rn ą ć  pod  siebie... Z w yk łą  św in ią ... R ozu m iesz ! P oza ­
tem  jesteś na ty le  g łu p i, że nie w iesz  sam cze g o  ch ce sz  i p o co  ła ­
zisz po bożym  św iecie .

—  Co zn aczy  n ie  w ie m ?  —  ob ru szy ł s ię  n ag le  Załkin  —  to pan 
sam  nie w io  p o co  tu w lazł, do cu d zeg o  dom u.

P aw eł p od szed ł do n ie g o  i p o trzą sa ją c  m u nad g łow ą  prętem  
w y rzu ca ł d a le j u ryw a n e słow a .

—  P rzyszed łem  tu p o to  żeby ci p ow ied z ieć , s ły szy sz ! że j e s t o  
szkodnik iem . R ozu m iesz ! *

  Z w racam  panu u w agę, że je s tem  cz łow iek iem , takim  sam vm
ja k  pan... —  p rzerw a ł Załk in  p od n oszą c  g łow ę .

—  C złow iek iem ! H a ! —  ryk n ął P a w e ł —  I cóżeś  ty  zrob ił czło -

Vi R adom iu  — sto licy  g a rb a r ­
stw a p o lssiago  powsLał z biegiem  
ozesu w ielki ośrodek  przem y-tu  o- 
buw niczego. N a terenie Radon -
za re jestrow an ych  jt » t  iii kaset 
w arsztatów  6zewckich i ok 100 i 
tow ych  w ytw órn i obuw ia, którym i 
p rodu k cja  sk ierow ana jest prze­
w ażnie na M ałopolska W schodnią 
kresy w schodnie i 1 ojew< 'ztw a 
poznańskie i pom orskie. W y tw o r ­
nie radom skie zd ob y ły  sob ie   ̂ na 
tych  terenach ryn k i zbytu  i  do 
sw oich  sk ładów  k on sygn acy jn ych  
w y sy ła ją  całkow ita  produ k cję . D o- 

' koła  tych  w ytw orn i obuwia^ kon­
cen tru je  się n iezliczona ilość  c, j- 
łuDników - szewców - zarów no ra­
dom skich jak  i zam ie jscow ych  y 
ok oliczn ych  m iastach i  mastecz- 
kscłi*

W ysok ość  p ła c  pob ieranych  
ytT-Ł&Z oha-łupników j ia  w ykonane 
obuw ie osifi#a_ przeciętnie l  złoty  
od pary  obuw ia, przy  k d /iin a s tu
godzinach  pracy.

C h cłu p n icy  b ida.i nie ń*łńW „d o- 
] brych  czasów 7*. N aw et w o fe rc ie  
! gdy  garbarstw o radom skie a wra: 
i z niern i radom ski przem ysł ohuw - 
< tilczy przeżyw a ły  okres prosperi- 
i ty, ch a łu p n icy  b y li w ykorzvstv\va- 
! ni przez producen tów  Wtórzy na 

ciężkiej p ro cy  radom skiego, czy  
liozien ick icgo cha łup n ika  dorobili 
się m ajątków .

Brak odpow iedn iej organ izacji, 
k tóraby  w sw ych  szeregach  z jed ­
noczyła w szystkich  cha łup n  ków  i 
któraby  staw ała  w obron ie  inti-rc- 
-ów  te j liczn ej rzeszy, dochodzą­
cej, ja k  ob licza ła , d o  2 tysięcy 
w ytw orzy ł k atastro fa ln a  -wprost 
sy tu ację . C eny za w yrób  ohuwi«. 
d y k tu je  w ytw órn ia , a cha łupn ik , 
ch cącn iech ca c, Buwi podporząd - Ików . 
kować* się, n arzu con ej m u p ła cy

g ło d o w e j — w obaw ie ca łk ow ite j
jtra ty  zarobkow . D yk tow an e wa­
runki bez oporu  i bez ełow  pro­
testu p rzy jm u je , oba w ia jac  się » re- 
p resy j"  t. zw. „ob u w n ik a  .

S p ow odu  kurczenia sie d och o­
dów wsi. g łów n eg o  odbrorcy o b u ­
wia typu  lu dow ego, k on eum ej* 
g o tow eg o  obu w u  spada w zastra­
sza ją cy  sposób. W  n o ró w n a n u  a 
rokienr 1931 p roa u k cja  zm ala ła  e  
ponad 50 oroc. O czy w iścn , te  ten  
stan rzeczy o d b ija  sie na i tak  
szczu płych  zarobkach  eh & łm n io- 
twa 6zew ckiego. ^ Jeayn ą  n a d z fją  
dla przem yciu  obu w n iczego  jpst 
zdobycie  rynków  za gran iczn ych . 
W szelk ie jed nak  próby  w tynr kie^ 
runku sp ełz ły  dotychczas na n i­
czem . * z

W  chw ili ob ecn e j n -w m y e ł sk ó r ­
ny  przeżyw a „aodw tkow y1* kryzys. 
Ł agodn a  zim a epow odow  i ła  nie 

T ylk o  zastój w  garbarstw ie , ade ł w  
branży obuwrtkzzeć P roducen ci za­
trzym ali na sk ładzie  c a ły  zanas o- 
huwńa zim owege g d y ż  brak nre- 
zów  i śn iegu  zaham ow ał zn p eln if 
sprzedaż. W szystk ie  firm y  pon ios­
ły  z teg o  pow odu znaczne straty" 
Stan ł en p oc ią g n ą ' za sobą zwięks 
szenie sie bezrobocia  w śród cha­
łupn ików  radornsam h i o k o J r *  
n -o h  m iast i m iasteczek, w y tw ó r  
me bow iem  w strzym a ły  n arazk  
produ k cje .

T ysiąco  c łia łu on ik ów  proeżyw t 
oheenie k ry tyczn e  chw iie.

Los cha łupn ik ów  jest w ię c  ściśli 
zw iązany, n iety lk o  z sy tu a c ją  m. 
rynku garbarsk im  i  obu w n iczym  
lecz rów nież zależny jest oć... wa* 
runków  a tm osferyczn ych . D zisia j 
stoló-a garbairstw? polsk iego  je <  
m iastem  bezrobotn ych  cha? ■ ton i

w ie cze g o . p od ia  s z u jo ! Jesteś oh ydn ym  szczu rem  żeru ją cym  n a n i­
sk ich  in styk tach ... T w o je  m ie js ce  w  k an ale !... R ozu m iesz  ty  m ordo  
szczurza... W  k a n a le ! •

W id zą c  że P a w eł zam ierza  się  do n ow eg o  c iosu , Załk in  za sło ­
n ił ły s in ę  rękam i, i za czą ł be łk o ta ć  p o śp ie sz n ie : *

—  T o  rozb ó j... p an ie , ja  je s tem  cb y u a te le m ... ja  ju tr o  mam 
p r z y ją ć  cn rzest... św ię ty  ch rzest.

T w a rz  P a w ła  w yk rzyw ił u śm iech  szyd erczy . P a trzą c  na n iego  
w zrok iem  b ezbrzeżn e j p og a rd y , rrów .ł g łosem  dyszącym  n ien a w i­
śc ią .

—  K a t! S u te n e r ! H an d la rz  żyw ym  tow arem . S a d /s t a !  B ezm y­
śln e  zw ierzę  u pasion e  w  szkodzie . 1 na c c ż  p a ru  ten ch rzest, pa­
n ie Z a łk in ?  ch y ba  na to. żebyś m iał w ięk sze  p raw o do p iek ła ...

Z a łk in , k tóry  s ied zia ł bez ruchu  z p o ch y lo n ą  głowrą, d rgn ą ł na­
g le  i p od n iós ł na P aw ia  oczy . w  k tórych  m a low a ła  się  g o ry cz  u po­
k orzen ia  —  W yk on a ł ja k iś  n ieok reś lon y  ru ch  d łon ią , i w estch n ą ł 
g łębok o  i rzek ł. *

—  N iew iem  cze g o  pan  ch ce  odem n ie , ż y ję  sp ok o jn ie , p ra cu ję , 
p ła cę  podatk i... a  że zm ieniam  w iarę ... zapew n iam  Pana, że ro b ię  
to z wuąkszem p rzek on an iem  n iż panu  się  zda je ... T ak  p a n ie  P o ­
p ie le c , i n aw et postaram  się  d a ć  panu  teg o  dow ody... *

I  g d y  to  m ów ił z p ozorn y m  sp ok o jem , zerw a ł s ię  n ag le  z k rze­
sła, p rzysk oczy ł do P aw ła  jed n ym  susem  i s ch w y cił o b u rą cz  za 
że lazn y  szp ik u lec. S zarpną ł raz. d ru g i i za k ręc ił n .m  w  P a w ła  rę­
k ach , u s iłu ją c  w y rw a ć. W y d a ją c  cn ra p liw e  jfk> i sa p ią c  z w y s ił­
ku, za czę li zm agać się  w  w a lce  o  tę  groźn ą  p rzew agę .

C. d h.
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A m n  ^ r o K M  JA : Warszawa, Zgon* 1. Telefony: Administracja i Zarząd « 1 - « A
Wydział istos/cń 691-56. Skrzypka pocztowa 74». Adres telegraficzny -  A arszawa.

P R ZF I.ń i A W W I M  ST AA:  Raiisz, Aleja Józefiny 11, tel 209; Tlotrków Trybunalski, Słowackiego 9, tel. 59;

PRENUMER \:ł t^ m ie jscow a  (z odnoszeniem do domu) i zamiejscowa zł. 2.30 miesięcznie; w w
z dziełami Sienkiewicza zł. 3.30 miesięcznie.

za wiiejsce wysokości 1 milimetra przez szeiekość Jednej f  ;pal • 
O  0 S r  C  T *  s ty  (na wszystkich stronach po 6 szpalt): na 1-ej stronie— 1 iL,
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akie — ' [0 gr. Nekrelegja pa 5 gr. Próbne pc 20 gr za wyraz, duże litery w ogloszeniac1- ,,-irobn rch’* !;-zy 
się za oddzielne wyrazy » tmsty drak — nodwójnie. Notatki reklamowe oznacza się cyfrą (N .), a ko**.*ik*-
ł y i w yi,śnienia cyfrą  (K .). Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie łdnowiada.
W 'd zia ł ogłoszeń 7geda 1. teL f91-56 — hiuro czynne ed rodz. 9 rano do 6 wiecz.
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